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SŁUŻBA WOJENNA KOBIET

DOBROCZYNSKA EUGENIA ps . "JOANNA11.
ur. 3.08.1924 we wsi Mokas, pow. Sochaczew.
Ojciec: Szczepan Sergiusz Dobroczyński, ziemianin.
Matka zmarła we wczesnym dzieciństwie Gieni.
Wykształcenie: średnie handlowe /Kursy Handlowe im. Aleksandra Lipy 
w Warszawie/, czerwiec 1944 r.
Adres w Warszawie podczas okupacji często zmieniany ze względów 
bezpieczeństwa.
Od 1941 r. jako łączniczka ps. "Joanna" w Konfederacji Narodu, 
pod dow. "Chrostowskiego" /Andrzej Trzebiński/, we wpółdziałaniu 
z "Magdaleną" /Zofia Trzebińska, siostra Andrzeja/, "Balicką" /Ha- 

v lina Andrzejewska/, "Alicją" /Alicja Kucharek, obecnie Matysia- 
v kowa/, "Orszą" /Mirosław Plewko-Plewczyński/, "Stachiewiczem" /Jan 
NN /.
Od 1943 r rozdział prasy, kolportaż i łączność w Ruchu Kulturowym, 
wyłonionym z KN, nadal pod kierownictwem Andrzeja Trzebińskiego 
/tu - ps. literacki "Łomień" / i we współdziałaniu z "Magdaleną", 
"Alicją" i "Emilią" /Irena Skibińska, ob. Trafikowska/. \x
POWSTANIE. Od 3 sierpnia 1944 bierze udział w walkach oddziałów KN 
na terenie Woli, dołącza do batalionu Parasol gdzie powierzono jej 
drużynę gospodarczą, którą prowadzi wspólnie z "Lubiczem" /ppor. 
Zdzisław Sadowski/, czuwając nad zaopartrzeniem i kuchnią gotującą 
posiłki dla Oddziału, jednocześnie nie stroniąc od służby liniowej, 
.'raz z batalionem wycofuje się, poprzez cmentarze kalwiński i ewan
gelicki na taren b. ghetta a stamtąd na Stare Miasto. Z kwater w pa
łacu Krasińskich oddział robi wypady zbrojne w kierunku Pawiaka, na 
"Biały Bomek", usiłując umocnić swoje pozycje. W odwecie otrzymuje 
coraz silniejszy ostrzał artyleryjski. Pewnego dnia goniec /"Wicek"/ 
kilkunastoleni chłopiec, wysłany z poleceniem do dowództwa od wal
czących żołnierzy, biegnie przez ostrzeliwany park w kierunku pała
cu. Obserwujemy go zza barykady z materaców. Pada. Zakrywa go fon
tanna ziemi i strzaskanych gałęzi starodrzewia. Nagle "Joanna" prze
dziera się przez barykadę i pędzi w jego kierunku. Znów ostrzał, wi
dzimy, że i ona pada, rwą się pociski, huk nieustanny. Za "Joanną" 
wyskakuje "Brzoza", kluczy, dopada leżących, znowu wybuchy, zza tu
manu ukazuje się "Brzoza" niosący na rękach "Joannę". Ta rana okaza
ła się na tyle nie groźna, że już po kilku dniach "Joanna", acz w ban 
dażu, dzielnie przyrządza krupniku kocioł, jako że kaszy mieliśmy 
pod dostatkiem.
W niedzielę 27 sierpnia 1944 Joanna wraz z grupą chłopców zeszła z 
nocnej warty do piwnicznego pomieszczenia w lewym skrzydle pałacu.
Nie zdążyli chyba jeszcze zasnąć, jak Stulcas zrzucił celną bombę z 
opóźnionym zapłonem. Zasypani gruzem zginęli wszyscy dwudziestu sied
miu.
Joanna-Gienia była ogromnie wartościowym Człowiekiem, o wielkim sercu 
i odwadze, licznych zdolnościach i nieprzepartym uroku osobistym.
Dołączam zdjęciej 
Wrocław, 26 lipca 1997 spisała z pamięci koleżanka 

z konspiracji i szkolnej ławy

4



5



6



7



8



9



10



11



12



13



14



15



16



17



18



19




